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P i e r w s z e  P a s o w a n i e

NA RYCERSTWO

BOLESŁAWA KUZYWOUSTEGO.
( Dokończenie. )

N az a ju t rz  skoro  ś w i t ,  król 
Zerwał się z ł o ż a ,  p rzyw dział 
sza ty  k ró lew sk ie ,  w łożył ko ro ­
n ę  i zasiadł na w spaniałym  m i­
sternej robo ty  krześle. i j ta ło -  
Jiok stoliczek z oponą, a n o n i m  w 
szacow nej Haszy, szacowniejszy 
jeszcze stuletni n a p ó j ;  spełniał 
onego kubeczek co godzina  kró- 
lisko s ta re  i pokrzepiał zwąlla- 
łe sity. —  N adszed ł  w ne t  S ie ­
ciech w  czapce z czaplem piórem , 
w bek ieszcze  f u t r z a n e j ,  ja k o  w 
d rogę  p rz y s ta ło ;  gdyż  ju ż  był 
na w y p raw ę  g o ló w . Król roz- 
pow iedział m u w szystko  m ianu- 
j;|c go  cbrzesnym  k ró łew ica , 
p rzykazyw ał m u  s ro g o ,  aby pi- 
leu był jeg o  zdrow ia  i życia.
«Strzeż go  jako zr/.enicy two-  

Jój —  m ówił —  tego tylko jedne­
go m am  i miłuję go nad  w szy ­

stko.® Bo nigdy  nie liczył W ł a ­
dysław  jako  syna ow ego Z b i­
g n iew a  , k tóry  był n iep raw y m , 
a h a rd y m  nad  m ia rę .  —  P r z y ­
szli po chwilce Biskupi w k a ­
płańskich s z a ta c h , przynieśli po­
św ięconą szabelkę dla kró lew i­
c z a ,  k tó rą  s tary  król złożył w 
ręce Sieciecha przynieśli sza ­
blę- ChrobrCgd, zwałuj pospoli­
cie Szczerbcem . W n e t  też 
o tw orzy ły  się podwoje kom na­
t y ;  a dziad nasz obecny tem u  
w sz y s tk ie m u ,  m aw ia ł  do samej 
śmierci synom  i w n u k o m  sw o im , 
jak o b y  nic w dzięczniejszego nie 
widział.  K ró low a Z o f ia ,  u ro ­
dy w spania łe j  i łagodnej ,  u b ra ­
na  w  ok rąg ły  złocisty czep iec, 
W  suknie  bogate  b ram o w an e  zło­
tem koło szyi i ram io n ,  u kaza ­
ła  się idąc z w o ln a ;  d ługi i cięż­
ki ogon od zw ierzchniej sza ty  
niosła w  rękach nadobna  dzie­
w eczka , poko jow a k r ó le w s k a , 
J a d w ig a  S taw iszanka  , którą  pó­
źniej uaddziad  nasz pojął za żo-
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uV z dobrćm wianem.  Królowa 
m ia n o w a n a  ch rz esn ą  przez m ę ­
ża , p rowadzi ła  za rękę s y n a . —  
J a k o  now o tn e m u  rycerzowi  pr zy­
s t a ł o ,  nic ón nie j a d ł  od wczo- 
r a , część nocy ua od m aw ia n iu  
pacićrzy s t r a w i ł ,  łaźni u ż y ł ,  a 
t e raz  u b ran y  zarazem jako r y ­
cerz i j a k o  dziecie w białej ko­
sz u l c e ,  w kolczudze łuskowate j ,  
w eięzkićj p rzyłbicy z pod k tó­
rej wym y k a ły  się złote włoski ,  
wygląda ł  kieby g ie rmek z hufcu 
an io łów.  —  Sk or o  obaezył  Sie- 
ciecba , B i s k u p ó w ,  szczerb iec ,  
sz a b e lk ę ,  w y r w a ł  się z rąk m a ­
tki , p rzybićgł  do o j c a ,  uk ląkł ,  
złożył  rączki  i spo jrzał  m u  wdz ię­
cznie w  oczy.  Kró lowa zd ąża ­
ła  za nim wyciąga jąc  ramion a ,  
j a k  g'dyby osłonie go była r a ­
da przec iw przyg odom  nowego  
ży wota .  —  Król  w t e d y  tak  się 
za py ty w a ł  a królewic tak od p o ­
wiada ł .  —  « l*o co tu przycho­
d z i s z ? —  «Chcę zostać rycerzem.
—  «A  na  co chcesz zostać ryce­
r z e m ?  —-  «Chcę  s ław y,  Pa n ie  
Ojcze .  — «Nie uczyniszże nic 
p rzec iw  dobrej  s ławie?  —  «Nic,  
Pa n ie  Ojcze .  —  « Przys ię gasz ,  
k ró lewiczku  ? —  « P r z y s i ę g a m . »
—  Na  te s ł o w a , król wziąwszy  
z rąk  Biskupów  sz czerb i ec ,  u ­

derzy ł  n im t rzy  razy o p r zy ł ­
bicę d/.ićcięeia , m ó w ią c :  — «\V 
imie Ojca  i S y n a  i D ucha  ś w ię ­
tego  pasuję eię na rycers two.  
Ale  —  pomnij  synaczku  , to j e ­
dno  zada tek r y c e r s t w a ,  j akby  
w podobieńs twie chr ze s t  z wody.  
Mu sisz  mieć lat  najmniej  sze­
snaście i co zdziałać rycerskie ­
g o ,  za n im na  pr aw dę  paso­
w a n y  będziesz.  Nie dosyć,  k ró ­
le w i c z k u ,  ocho ty ,  t rzeba  i r o ­
b oty .  —  «D obr ze  atoli iż myś l  
do ry ce rs tw a  cię w ie d z ie ,  pię­
kny  i chwa leb ny  to stan ; w n im 
o b r o n a ,  w  n im p e w n o ś ć ,  w n i m  
c a ło ść ,  w n i m  s ł a w a  ludzka  i 
k r a jo w a .  —  «D o b r z e ,  żeś po­
mni a ł  dzieckiem będąc na s ła ­
w ę  , bo ona  ci p rzysmaki  i o z ­
doby przyniesie g d y  mężem bę­
dziesz. —  «Ale  pomnij  synaczku: 
niczem urodz ić  się do s ławv i 
mi łować  j ą ;  należy m ę z t w e m ,  
rozt ropnością  dostąpić je j  ; a na j ­
mniej szej  rzeczy nie puścić m i ­
mo s ię ,  k tóraby  n iesławę pr zy­
nieść m i a ł a ;  bo sz w ank  w tej  
mierze  a ustąpienie na lewo by 
o włos,  wieczną  s rom otą  pachnie.  
—  «Nie po trzebuj  m ie ć św ia d k a  
two jego  m ęz tw a i cnych pos t ęp ­
ków ; świadkiem na jp ewnie jsz ym  
B ó g  i sumienie  własne .  Kto



jedno  dla tego mężnie I poczci­
wie c z y n i, aby od ludz i b y ł w i-  
d/.ian , niepewnej cno ty  i s ław y  
je s t. —  «P rz y p a tru j się w szy­
s tk ie m u , synaczku , co jedno 
w idzieć będziesz w  tej w yp raw ie  
ze spraw  ry c e rs k ic h , a bierz 
w szystko w  pamięć tw o ję — w i­
dzeniem d rug ich  w iedzących ć w i­
czą się n iew iedzący ; a im ć w i-  
czeńszy będziesz w  tern rycć r- 
skićm  rzem ioś le , Ićm będziesz 
w iększe j s ław y godzien. —  
« P rz y p a tru j się dużym  rzeczom, 

bo ty  synaczku m ó j, je ś li Bóg 
p o z w o li,  zasiądziesz po m nie na 
onć j k ró lew skie j s to lic y ; trzeba 
c i się wkładać abyś z czasem 
hetm anić i w ojska w ieść u m ia ł. 
P rz y p a tru j się i d robnym  rze ­
c z o m ; ja k  się nauczysz żo łn ie r­
k i , hetmaństwm snadniej p rz y j­
dzie. —  « W ićdzźe  sam o ko­
n iku  tw o im , o służce , o swych 
rzeczkach , abyś się w d ro ż y ł w ie- 
dzićć później o w o jsku , o k ra ­
j u ;  aby cię wcześnie lud po­
z n a ł, źeś dba ły wr tw o ich  sp ra ­
wach i nie zależysz n iczego .—  
t P rz y g o tu j się na n iew ygody , 

n iewczasy, na z im n o , s lo ty , 
przeg łodzenie ; bo obóz nie o j­
ciec , a w o jn a  nie m a tk a ; ale 
kiedyś ch ęc ią , w yn ió s ł się nad
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w iek d z iće ińsk i, czyńże w szy ­
stko nad obyczaj tego wdeku.—  
iJak niebezpieczeństwa, tak p rzy ­

krości i tru d y  w sze lak ie , dziel 
z żo łn ićrs tw e in  ; serca prostacz­
ków słusznie pękają z żalu k ie ­
dy oni g łód  m rą , pod golem  
niebem zim ne nory  t r a w ią , a 
panowie hetm ani i książęta o- 
pływ ają ja k  pąki W' maśle i Ic- 
żuchu ją  w gospodach. —  « M ić j 
i to na pieczy, synaczku , aby 
z pochlebstwa kto dla tw o jć j w y ­
gody nie z a b r a ł n i e  poszarpał 
n iew innych  ludz i m ajętności. Ł z y  
skrzyw dzonych  ja k b y  głos o pom ­
stę do nieba krzyczą. W o lę ra -  
czćj byś g łodu  p rzym a rł i z ko­
n ik iem  , byś o je d u ć j koszuli w ró ­
c ił do d o m u , n iże li by g łos n ie ­
w in n y  m ia ł na cię przeklęctw o 
puścić. —  « Nadobną uk ładno- 
ś c ią , poczciw ćm zachowaniem  
m iłość w szystk ich  sobie je d n a j; 
po bojaźni Bosk ić j p rzy jaźń  lu ­
dzka skarb na jdroższy. —  * P a­
m ięta j na Boga ; paciorka w n- 
bozie ja k  w  doma nie opuszczaj; 
choćbyś go o d m ó w ił konika do­
siad łszy, p rzy jm ie  go Bóg i św ię­
ci je g o , jak gdyby od klęczą­
cego w  kościele. —  «A  te ra z , 
synaczku mój na jm ilszy i je d y ­
n y , w ićm  że n ic tobie o ra n ę ,
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bó  ta  łacno się zgoi 5 n ico  w ię­
z ien ie ,  Iio z kim B ó g ,  ten nie 
z g in ie ;  nic o śmierć n aw e t ,  ho 
vvićsz, co lepsza śm ierć  c h w a ­
lebna  niźli ży w o t  s rom otny  —  
ale pomnij na s ta rego  o jc a ,  i 
bez po trzeby  nie narażaj dzić- 
cęeego ż y w o ta ............. la l u z  m a ­
tk ą  tw o ją  ja k o  osierociały bez
sy n a  m ojego z o s ta n ę  » —
T a k  pow iedziaw szy  s ta ry  król 
z a m ilk ł ,  a łzy stoczyły się po 
sędziw ej b rodzie .  W z ią ł  sza- 
belkę z rąk S iec iecha , w y o s trzy ł  
r a z y  kilka o szablę C h ro b reg o  
i dał synow i. K rólew icz  u ją ł  
j ą  m o c n o ,  pad! na  z iem ię ,  u- 
ea łow ał s topy  o jco w sk ie ,  śc i­
sną ł  królowój kolanu i pow sta ł  
w esoło  m iota jąc  szabelką i m ó­
w iąc  na g łos:  «Jestem rycerzem.® 
Z da ło  się j a k b y  u rós ł  i z m ę ż ­
n ia ł  w  te  j krótkiej chw ili .  —
• Id ź  j u ż  s y n u — powiedział król 

—  a niech B ó g  tak cię w obo­
zach b ło g o s ła w i , jak tu ro d z i­
ce , o P o d n ió s ł  ręce nad dziecię­
cia g ł o w ą ,  podniosła  swoje k ró ­
lo w a  i b łogosławili o b o je ;  ale 
s łów  nie było s łychać tylko b e ł­
k o ta n ie ,  P a n  B ó g  atoli z ro z u ­
m ia ł  j e  z a p e w n e .— W t e d y  Sie­
ciech w zią ł  królewica nach y lo ­
nego  pokornie i r z e k ł : " J a  chrze-

sny  tego  dziecięcia rycćrsk icgo , 
b iorę  go  na s ieb ie ;  z ręki m o ­
je j  dochodź go  P a n i e ,  jeśli ci 
go nie p rzyw iodę w  zd ro w iu  i 
w e  czc i . » —  I wyszli spiesznie, 
a u b ra w sz y  się i uzbroiw szy le­
p ie j ,  dosiadli czekających koni 
i ruszyli na w ojnę . —  Nie nu 
d a rm o  ch rzes t  ten rycćrski p rz y ­
j ą ł  m łodz iuchny  B olesław  i n a ­
pom nień  ojcowskich w ysłucha ł .  
P a t r z y ł  na to oczym a swemi 
rodzic  n a s z ,  który wszędzie był 
z królewiczem ; widzieli to w sz y ­
scy; a k ronikarze  zapisali w 
swoich pam ię tn ikach . —  T o  dzić- 
cie m łode a rycerz  nowy we 
w szystk ich  sp raw ach  po ry c e r ­
sku dzia ła ł .  C zu w a ł  po całych 
n o c a c h , a jeśli spał to na g o ­
łej z ie m i;  we dnie jedzeniem  i 
napo jem  sk ro m n y m  się ob ch o ­
d z i ł ,  nic 11111 zim no ani g o r ą ­
co p rzyk re  nie było  , ciężką broń 
d ź w i g a ł , ćwiczenia  rycćrskicgo 
pilnie się n c z ą c , we wszem był 
pos łuszny  dozorow i ; a skoro  p o ­
tykać  się m ia n o ,  naprzód  w y ­
jeżd ża ł  , aż go Sieciech pam ię­
cią na ojca odciągać m usia ł.  
Z g o ł a , w szystko  nad obycza j 
dzicciński c z y n i ł ,  i częste  g o ń ­
ce szły do P łocka niosąc wieść 
o zw yc ięs tw ach  Sieciecha i o

I
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sprawach  królewicza 5 a kró le ­
s two  cieszyło się w tęsknocie po 
s y n u ,  boć niema .1 la rodz iców 
pociechy jako  słyszeć same do­
bro  o dz ialeczkach .  —  A były 
to jedno pierwiastki  Boles ława 
inęztwa.  O d  onej p o r y j u ż  m a ­
ło kiedy,  dos ied z i a ł w  d o m a ; 
gdz ie  tylko o wojence  posłyszał ,  
j e cha ł  się ć w i c z y ć ,  a wszędz ie  
był  szczęśl iwy.  Szesnaśc ie  lat 
mia ł  kiedy ojciec za wielkie je­
g o  posługi  i n i ę z t w o ,  prawdzi ­
wie  na rycers two chciał  go pa­
sować ,  Miała się odprawić  o- 
na uroczystość wspaniale w P ł o ­
c k u ,  w s a m o  święto W n i e b o ­
wzięcia najświętszej  B o g a r o d z i ­
cy,  W  tćm usłyszał  Boles ław 
ze P o m o r z a n i e  obiegli  Sant ok  ; 
zan iecha ł  wszelkiej Czci zgoto- 
vvauej , ru szy ł  na nieprzyjacie ­
l a ,  n a p a d ł ,  pob i ł ;  a dopiero 
Wróciwszy był  pasowany na r y ­
cers two między m n ós tw em  ludu 
i wielkiego wesela kró les twa o- 
bo jga i wszelkiego cz łowieka .  
P a s o w a ł  Ićż król na rycers two 
Wszystkich k tórzy  z królewiczem 
b y l i , a naprzód  naddziada n a ­
szego —  Co rozpoczą ł c h w a ­
lebnie Bolesław królewiczem bę­
dąc , dokonał  dzielnie g d y  kró ­
lem zos ta ł ;  czlćrdzieści stedm 
razy j a w n ą  b i twą  w a l c z y ł , cz te r­

dzieści sześć zwyeięz tw o t rzy­
m a ł ;  bo należy w a m  wiedzieć 
i pamiętać synaezkowie  moi ,  >e 
jak i  kwia t  —  laki o w o c ;  jakie 
d z ie e i e — taki mąż .  W p r a w i a j ­
cież się wcześnie do czynów z a ­
cnych i c h w a l e b n y c h , abyście 
zacnie i chwalebnie  w y r o ś l i , a 
ojciec w asz  w tćj lubej  nadziei 
wesoło zstąpi do gr ob u .

-5JSE -*

H E R K U L A N U M  w I R L A N D Y I .

Nie  sanie W ł o c h y  doznały 
klęsk pochłaniających całe m ia ­
sta ; j ak  tam wyb uchnie n ia  W e -  
znwi jusza  zagrzeba ły  H e r k u l a ­
nu m i P o m p e j i , lak w i n n y c h  
krajach E u r o p y  inne przyczyny 
zrządz iły podobne skutki .  W  
pułudniowćj części H r a b s t w a  
W e x f o r d ,  w I r l a n d y i , jest szczu­
pła odnoga  między dwiema g ó ­
rami .  B rz e g j e j p i a s c z y s t y ,  g r u n t  
n i e rów ny  i j a łowy,  gdz ie  n ie g­
dzie tylko nieużytecznemi roś l i ­
nami  o k ry ty ,  odznacza się szcze­
gólnie wśród  pięknych i żyznych 
okolic.  N a  tym grunc ie  są pe­
w n e  wzniosłości  równoleg łe  j e ­
dne  od d r u g i c h ,  tworzące  k ą ­
ty p r o s t e ;  taka zaś jest syme-  
t rya  między n ie m i ,  źe na pićr - 
wszy  rz u t  oka każą mniemać
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iżsq  dziełem człow ieka. D om ysł  
len sp raw dził  s i ę ,  £(ly odkry to  
slćrczący wierzchołek wieży 
w znoszącej się wśród  tej małej 
pus tyn i .  T a m  rzeczy wiście by­
ło n iegdyś miasto  B a n u o w  za ­
g rzebane  dziś w piasku. O w e  
rów noleg łe  l in i je ,  są to ulice ; 
ow e w z n io s ło śc i , są to rzędy  
d om ów . Idąc  jedną z takich u- 
lic przekonać się m ożna  ze do 
m o rz a  w iodła , a dość jest nie- 
g łęboko  dokopać s i ę , żeby uj- 
rzyć  ślady pobrzeża cegłam i o- 
c e in b ro w a n e g o .—  N a końcn m ia ­
s ta ,  dość daleko od mor-.a jest 
gm ach  na wpół odkopany , do k tó ­
rego  przez dacii m ożna  się dostać. 
Je s t to  kościół w yp rzą tn io n y  w e­
w n ą trz  zapew nie  przez jakiegoś 
ciekawego p o d różn ika ,  albo może 
zam knię ty  w czasie nieszczęsnej 
klęski, i iłotąd okazuje  się w  d a ­
w n y m  stanie. Z  rodzaju  a rc h i te ­
k tu ry  jego w nieść  m ożna że m u ­
siał być zb u d o w an y  na kilka w ie­
ków przed zaw ojow aniem  A nglii  
p rzez  N o rm a n d ó w  to jest przed 
X I .  w iekiem . O dkryc ie  to w ażn e  
i c iekaw e, pow inno było zachęcić 
kogo do odkopyw ania ;  wszakże 
praw ie  nikt go  nic tknął dotąd , 
tak ,  iż. nić można w ytłum aczyć so­
bie przyczyny  obojętności w lej 
m ierze A n g lik ó w . Nie w iadom o

kiedy to  m iasto  dotknięte  zoslało 
klęską; w szakże musiało to być 
bardzo  d a w n o .  M aurice  R e g a r  i 
S i r  Ja m e s  W a r e  zaświadcza ją źe 
B a n u o w  było kw itnącćm  m ia ­
s tem . B o g ac tw a  jego  i ludność 
wielka była jak się p rzekonać  
m ożna  z n iek tórych  rach u n k ó w  
zna jdujących  się w  a rch iw ach  
W e x fo rd  , sięgających ośm iuse t 
la t .  —  Jeźli epoka zginicnia  m ia ­
s ta  B a n u o w  n iew iadom a, godną  
jest rzeczą u w a g i , ż.e tenże fe­
nom en który  je z n isz c z y ł , do ­
tychczas  zupełnie nie ustał. W  i- 
dać jeszcze w około pokłady św ie­
żego piasku k tó ry  u s taw iczn ie  
w ia t r  u trzy m u jąc  w  ru ch u ;  lecz 
byle napotkał zaw adę , w s t r z y m u ­
je  się tw o rz y  sta łą  w a rs tw ę ,  i czę­
sto  znaczną  przestrzeń  ok ry w a . 
T y m  sposobem w idok okolicy tćj 
zupełn ie  się zm ienia  i w sam em  
miejscu gdzie  był B a o n o w i  w o ­
koło n iego. M appa topograficzn a  
H ra b s tw a  W e x f o r d  w  roku 1 6 3 7  
z rob iona , okazu je na odnodze w y ­
spę Slade i kanał;  są prócz tego za - 
chow ane  dotąd  ins lrukcye  dla że- 
g la rz ó w ,  jak ie  ostrożności powin - 
ni zachow yw ać  płynąc ty m  k an a ­
łem . Dziś nić m asz  ani wyspy a- 
ni kanału  , w szys tko  połączyło 
się i tw orzy  ląd.



Fbancya. Parys, lO C zćrw ca .—  
Rząd odebrał następującą telegra­
ficzną depeszę zNarbonny z d. 10 
1). i i i . Mienzy Vieli i Berga od­
była się (5 b. m. bitwa, w której 
5 0 0 0  Karolislów pod dowództwem 
jenerała T ristani,  dywizyą Ozoria 
z I 5 0 0  ludzi złożoną pobili, i 2 0 0  
jeńców zabrali. —  Bordeaux 9 
Czerwca. W ypraw a Karolislów, 
straeiwszy pod Estadilla 4 0 0  ludzi 
w jeńcach i tyleż w zabitych, prze­
szła przez Cinca. Śmierć pułko­
wnika Konrad jest niezawodną pra­
wdą. O bitwie w d. 2 b. m. gdzie 
został śmiertelnie ranny, nie ma­
my jeszcze szczegółowych wiadomo­
ści; lecz o przejściu karolislów przy 
Cinca i udaniu się do Katalonii nie 
ma wątpliwości. —  Bajona 9  b. 
m. Jenerał Kwans przybył tu w 
lej chwili; opuszcza on służbę hi­
szpańską, jak wielu innych angiel­
skich oflicerów; tylko 1 5 0 0  An­
glików formujących brygadę pod 
dowództwem pułkownika O’ Con- 
neł zostają w  służbie. Hrabia Mi- 
rasol ma naczelne dowództwo nad 
angielskim i hiszpańskim wojskuim 
w San Sebastyan i okolicy. W y ­
słał dwa bataliony morzem do San­
tander; są one do Kastylii prze­
znaczone, gdzie się obawiają wy­
prawy llattaunerosa.

Prowincja Cuipuscoa zupeł­
nie już od Karolislow uwolnio­
na. —  Listy z Saragozy z d. (i 
b. m. donoszą: 5 ty b. m. był bar­
dzo dla Kryslynńw niepomyślny. 
Oraa stracił w zabitych i rannych 
przeszło 4 0 0 0 .  Kawaleria okro­
pne zniszczenie między niemi zro­
biła. Legia algierska do tego sto­
pnia zniszczona, iż zaledwie 3 0 0  
ludzi zostało, którzy się do Pam- 
peluny udali, w celu powrócenia 
do Francyi. Dywizya Villapadier- 
na rozproszyła s ię ,  z łeg o  powo­
du Oraa kazał uwięzić tegóż je ­
nerała.

H i s z p a j n v a . Vallcncia 1  Czerwca. 
Panuje tu wielka trwoga. Dow ód­
ca Karolisów Serrador 2 8  maja na 
czele 4 0 0 0  ludzi zajął miasto Calla 
i wiele domów w temże spalił. 2gi 
batalion 8go regimentu, został jak 
słychać przez zdradę zupełnie zni­
szczony. Prowincyą tę, przecho­
dzi l i ś c ie  do 12tu oddziałów Ka­
rolislów , najmniejszy z tych skła­
da się z 3 0 0  ludzi; wyjąwszy 
niezmordowanego Borso , nie ma 
w całej prow incyi żadnego z do­
wódców królowej, któryby na za­
ufanie zasługiwał. ( g . p . s . )



XXXV/HI
ROZMAITE WIADOMOŚCI.

10 b. in. Wersall był nadzwy­
czaj ożywiony. Ulice były przy­
bywającymi napełnione, narodowa 
uroczystość raczej europejską ua- 
zwaćbv się mogła, różnych bowiem 
krajowców widzieć tam inoźna by­
ło. O godzinie w pół do 3ciej 
w jechał król do Wersalu i do za­
mku. O godzinie 4 tej był obiad 
w wielkiej galcryi Ludwika XIV'. 
świetna la uczta na której przy­
tomni byli wszyscy Dypl omaci, 
członkowie parlamentu, i najsła­
wniejsi artyści, trwała blizko do 
godziny 8mej zkąd się udano do 
teatru. Widok oświeconej sali prze­
szło 2 ,0 0 0  świec i 2 0 0  lampami 
bvł prawdziwie uroczy. Najpier- 
w ej członkowie teatru franeuzkiego 
odegrali koinedyą Moliera M izan­
tro p , po tern dwa akty z opery, 
Robert D jabeł, po czem był zu­
pełnie do uroczystości zastosowa­
ny między— akt. muzyka odgry­
wała przed odsunięciem zasłony 
wszystkie narodowe śpiewy. Za 
odsłonięciem tejże , ukazał się za­
mek w Wersalu i posąg Ludwika

X I V ! Korneli otoczony osobami z 
trajodyi Cyd. Mollier w gronie o- 
sób z komedyi Mizantrop , a Kasi­
nę między osobami z Athalii. Mel­
pomena i Thalia podawały trzem 
autorom wieńce lau row e, którzy 
je u stóp Ludwika XIV. złożyli. 
Scena ta wzbudziła powszechne u- 
niesienie, zewsząd odezwał się od­
głos: «niech syje król!"  Za zmia­
ną dekoracyj ukazała się przez te­
raźniejszego króla wystawiona ga- 
lerya. Przy trzeciej zmianie wi­
dać znów było posąg Ludwika XIV. 
a wgłębi przez Ludwika Filipa za­
łożony narodowy Panteon z napisem: 
Sławnym wspomnieniom F ran cy i!

W czasie pobytu królewskiej fa­
milii w W ersalu , dobijano się tak 
bardzo o możność znajdowania się 
w lć a t rz e ,  iż wielu fanfaronów 
płacili za to aby ich za liguran- 
tów przyjmowano, natłok zaś był 
tak wielki, iż jednemu z tych cię- 
kawców dającemu 5 0 0  franków za 
miejsce figuranta odmówić już mu­
siano.

IMsmo to  w y ch o d zi trzy  razy  w tydzień  to j e s t .  w P O N IE D Z IA Ł E K , 
S łtO D Ę  i IM Ą TE I! o d ru g ie j po p o łu d n iu . —  Z aliczen ie  k w a rta ln e  na  3 6  iMrów 
w ynosi Z ip . 6  i p rzy jm u je  się  w  h a n d la ch  W y c h  K o c h a  i S c h r c i b e r a .

—- • •* jjj j i  i i T’T wiwi t i w f W W M i

IV Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


